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Siła bez wolności i sprawiedliwości je s t  tylko gwałtem  

i tyranią, sprawiedliwość' i wolność bez siły — lo czcza gada­

nina i dzieciństwo
/ C ,  Z ł  PIŁSU D SK I

Przed spotkaniem ministrów Francji i Anglii
Paryż (AR). W dniu wczorajszym  

odbył min. spraw z igr, Bonnet 
konferencję z omoasadorem an­
gielskim  w Paryżu sir ErlckPhip- 
psem. na której omawiana była

sprawa spotnania premierów I 
r i n  sirów  spraw zagr. Angli i 
Francji. Według przewidywaó kól 
politycznych, wizyty francuskiej 
v I on dynie należy się spodzie-

U t w o r z e n i e  L e g i o n u  N i e m c ó w  S u d e c k i c h
Londyn, 16 IV Angielska a- 

gęncja „Information" donosi: 
Niemcy sudeccy w Czecho­

słowacji otrzymali z 111-ej Rze­
szy rozkaz sformowania legionu 
na wzór dawnego austriackiego, 
utworzonego po zamordowaniu 
kanclerza Dollfussa.

Biuro rekrutacyjne znajduje się

w Drezde.  Miejscem ćw.czeń 
wojskowych jest Redabeul obok 
Drezde.

Jak  z tego widać akcja hitle­
rowców w Czechosłowacji nie 
ustaje, a tworzenie legioniu na 
wzor astriackiego. ma swoją spe­
cyficzną wymowę 
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O fenzyw a wojsk rządowych
B A RC ELO N A , Komunikat mi­

nisterstw a obrony poda ,e, iż ofen 
sywa skierowana przeciwko przy- 
czóIkowi mostowemu Balaguer, trw a­
ła wczoraj w dalszym ciągu.

W ojska rządowe zdobyły kilka 
stanowisk przyjacielskich pod miej­
scowością La Rapita. Posuwanie się 
oddziałów rządowych trwało rów ­
nież w k ierunku Va'ls- „ona Połow a

tej miejscowości jest w rękach w ojsk 
rządowych.

Barcelona Pat. Komunikat minister 
stwa obrony: woiska powstańcze 
przeprowadzał} w ciągu całego wczo 
raiszego dnić niezwykle gwałtowne 
ataki na przyczółek mostowy Bała* 
guer. Zacięte walki toczyły się rów' 
niez w bezpośrednim sąsiedztwie San 
Mateo de la ~*ana
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wat  z icoftcem bieżącego m iesią­
ca. Spotkanie to ma byt wyrazem  
Ścisłego sojuszu francusko-an­
gielskiego, zw łaszcza w zakresie  
współpracy wojskowej. Jak po­
daje prasa angielska, opracowa­
ne są Już plamy połączenia lot­
nictwa angielskiego I francuskie­
go pod wspólnym kierownictwem. 

• •
Paryż (AR). Z wieiklm zainte­

resowaniem oczekują paryskie  
koła polityczne tekstu układu 
w łosko angielskiego, który ma 
był ogłoszony w sobotę, Jedno­
cześnie w Londynie I Rzymie.

Równocześnie ma ny£ aoręczo- 
ne Mussou niemu odręczne pismo  
prem. Chamberlaina, wyrażające 
zadowolenia z układu l nadzieję, 
ze serdeczne stosunki jakie daw­
niej istniały, zostaną z powrotem  
nawiązane.

Paryż (AR), llkład włosko-an- 
gleiskl znajduje głoSny oddźwięk 
na łam ach prasy francuskiej. Sze* 
reg osobistości kół politycznych 
zwłuszcz? prawicowych, omąwla- 
Jąc powyższy ukłao, wskazują  
na koniecznoSC norm alizacji sto 
sunkow trancuskc w»c sklch, któ­
re wobec coraz Ściślejszej współ 
pracy francusko-angielskiej w in­
ny byC uregulowane jak  najszyb  
ciej. Określa s ię 1 to jako oS 
angielsko-francusko-włcską. P a ­
ryskie koła polityczne uw ala ją  
to nawiązanie SdsJ ych stosunków  
Włoch z Anglią I próby nawiąza­
nia kontaktu ściślejszego z 
Francją, jako odpowiedź Musso- 
llnleqo nu aneksję Austrii przez 
Hitlera, która — Jak obecnie Już 
jest całkiem widoczne — była 
przykrą niespodzianką di& soiusi- 
nika włoskiego.
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Sąd O kręgow y w K rakowie W yd zia ł IV  

Karny D nia 7/4 1938 Sygn  IV  ?r 146/38

Sąd O kręgow y w K rakowie W y d zia ł IV  
K arny na p o sied zen iu  n iejaw nym  w  dn iu  
dzisiejszym  po w ysłuchaniu  w n iosku  P ro . 
kurarora Sąd O kręgow y w  K rakowie wv*ł ał 
następujące postanow ien ie: I) Z atw ierdza  
się p c  m yśli §§ 489 493 austr proc. kan i. 
zarządzoną i w ykonaną przez Starostw o  
G rodzk ie w K rakow ie dnia 30 marca 1938 
kontiskatę czasopism a .K rak ow sk i Kurier 
W ieczorny" N r. 88 z daty 30/3 193S z po* 
w od u  ireści: 1) artykułu zam ieszczonego
na stronie 2 p. t. .D z iw n e  zakończen ie Se* 
sji“ w ustępie od  s łó w  „Podczas g d y  prze* 
bieg" d o  s łó w  „a poczęści i sanacyjnej" i 
o d  słó w  „N arazie finał sesji" d o  s łó w  „Se>m 
będzie inny" zaw ierającego znam iona w yst. 
z art. 170 127 kk. — II) Z akazuje się dal* 
szeg o  rozszerzania sk onfisk ow ane, treści 
p ow y ższeg o  artykułu, .a zakaz ten  ma b yć  
o g ło sz o n y  w  przepisanej form ie w  naiMiż* 
szyrr num erze Czasopisma: „K rakowski Ku* 
rier W ieczorny" i  w  D zien n ik u  U r zę d o ­
w ym . — 111) C ały  nakład sk onfisk ow anego  
druku ma być  zn iszczon y .

P odp is n ieczytelny

- • :
Praga. Dnia 17 b. m. wygłosi jw 

związku z*- św ię tem  pokoju, urzą­
dzanym  rok rocznie przez czecho­
słowacki Czertvony Krzyż, p rezy ­
dent Republiki Czechosłowackiej, 
d 1- Benesz, przemówienie przez radjo 
k tóre będzie transm itow ane przez 
rad ja  Anglii, Bułgarii, Danii, Esto ­
nii, Francji, Holandii, Jugosławii, 
Litwy, Noiwegii, Rumunii, Szwecji, 
oraz Btanów Zjednoczonych A m e ­
ryki Północnej. ,

B A R C ELO N A , W ojska  rządowe 
zajęły połowę miejscowości Vallso- 
gona, na  odcinku Balaquer. Z na ­
staniem nocy bardzo zacięta, walka 
toczyła się iescze na ulicach miasta,

B erlin. N a  zam ku H eesen  rozp oczą ł się 
w  dn iu  12 bm . p ierw szy  kurs w  o b o z ie  d la  
niem ieck ich  abiturientek, urządzony stara* 
niem  narodow o»socjalis»ycznego zw iązku  
stu dentów  niem ieckich . W  o b ozie  są prze* 
szkalane te studentki, które z  powoJUi złe* 
go stanu zdrow ia nie mogą b y .  w cielone  
d o  O d d zia łó w  S łu żb y  Pracy. Z apozhają się 
one ze służbą biurow ą Drącą w  przed­
szkolach i  tp.
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Czy zmierzch Europy?
W IE L K O Ś Ć  i U P A D E K  N ą SZEG O  K O N T Y N E N T U .  — G R O Ź N I  R Y W A L E : AZJA i A M E R \ K A .

Piof. A. Siegfriecl, jeden z najwy­
bitniejszych ekonomistów i socjologów 
francuskich, wygłosił w Paryżu cieką 
wy odczyt o kryzysie Europy.

N c tak dawno Europa mogła z du 
mą patrzyć na inne kontynenty, nad 
którymi zdobyła bezsporną hegemonię 
Ten okres potęgi nie trwał długo, 
Eurooa zaczęła poobijać świat w wie 
ku XVI, ale walne zwycięstwo odnio­
sła dopiero w wieku XIX.

A zaraz potem rozpoczął się upa­
dek.

Dzięki szybkiemu rozwojowi tech­
niki i opartemu na nim rorkwitow. 
przemysłu Europa prześcignęła inne 
części świata i odgrywała rolę olbrzy 
miej tabryki zaspakające| potrzeoy 
całej kuli ziemskiej. Inne kontynenty 
musiały przez pewien czas być klien­
tami Europy i " dostawcamCsurowca. 
Europa cieszyła ^się dobrobytem i 
przodowała światu w dziedzinie poli 
tycznej, goapodarczej i kulturalnej.

Ale już wówczas można było spo­
strzec rdepoKojące znaki zwiastuiące 
koniec dobrych czasów. Równolegle 
z rozwojem gospodarczym, dziatały 
czynniki podważające panowanie na­
szego ląau.

Po pietwsze, stopniowo powstawała 
konkurencja innych części świata, któ 
re przyswajały sob.e postęp mater. il- 
ny same zaczynały tworzyć przemysł 
i uniazależniały się od Eurpy. Z tego 
powodu Europa traciła rynek po ryn 
k u - Azję, Amerykę Południową, do 
minia brytyjskie

Po drugie w miarę jak Europa tra 
ciła rynki, zaostrzała się konkurencja 
miedzy krajami europejskimi. Konty­
nent europejskf. pozbawiony jedności 
zaczął się pogrążać w gospodarczej 
wojnie domowej (jednym z jej prze 
jawów była wielka wojna). Jak mówi 
prot. Siegtried. „Europa Drzeobraziła 
się w wielogłową hydrę, ale jej gło­
wy gryzły się wzajemnie*.

Po trzecie, zmieniły się obyczaje 
ludności europejskiej W  wieku XIV 
Europa wydawała mniej niż zarabiała; 
gromadziła bogactwa. W wieku XX

i liliODillKi
K okosow e-w ełniane
„PRZEMYSHIitOLEUlT
Kraków, kynek  Ol. Ł 10

Z codziennej rubryki

..Krokowskiego K u r ie r a

Wczorajszy numer ,. Krakow­
skiego Kuriera Wieczornego na 
narządzenie władz uległ konfi­
skacie Również „Krakowski 
Kurier Poranny" został skonfi­
skowany.

zac ęła się era wielkich wydatków: 
potrzeby wzrosły, ludzie zapragi eli 
korzystać z życia, zapomnieli o zasa­
dzie, że rozchód powinien być w zgo 
dzie z dochodem. Europa „poczęła 
ź jć  niebezpiecznie*. W wieku XIX

Dentysta M. FISCHER
przeprowadzi! sie

l brOdzhiej i’ na &A. MBRHfi 33 [tóy ŚlflHlaJżaJ
Tal. 180 -09

wszystko było mocne i trwałe, waiu- 
ta, taryfy celne, kredyt, kontrakty, 
ce y. W wieku XX wszystko się zacn 
wiało.

Obecnie osłabiony kontynent i euro 
peiski ma dwu konkurentów', którzy 
usiłują zająć jego miejsce tj. odebrać 
mu hegemomę, z początku gospoda' 
czą, potem zaś także kulturalną. Są 
to Azja i Ameryka.

Azja jest biedna, Ameryka zaś bo 
gata.

Zwycięstwo Azji oznaczałoby triumf 
okrurnej tvranlt. Ameryka jest przy­
najmniej,dachową tuewniaczką Euiopy

Nie należy jednak sądzić, iż wyrok

na Europę już zapadł. Europa jesz 
cze ma dużo sił, żeby pokonać obu 
przeciwników Jej geniusz twórczy 
jeszcze się me wyczerpał.

Ale aby żwycięźyć, Europa musi 
odzyskać jedność. Jeżeli będzie rozbi 
ta, choćby tylko na dwa obozy, jej 
hegemonia na pewno się skończy, 
niezależt ie oa wyniku wojny domo­
wej

Tym trzeć.ra,"kjdry skorzysta, bę­
dzie Azja lub Ameryka.

O tym powolni pamiętać ci, Którzy 
nawołują do różnych „wypraw krzy­
żowych* wewnątrz Europy.

—oqo -

Tragizm dni naszych •i i
Straszliwa i potężna w swej gro­

zie fala szalejącej reakcji i niena- 
przewalila się przez świat i niby 
upiorny koszm ar legia na w szyst­
kich niemal krańcach ziemi, Legia — 
i potężnym  cielskiem przy dusiła 
w szystko co dotychczas tchnęło 
wolnością, a najokrutniejszym swym 
instrum entem  — terrorem  zmusiła 
to, co szlachetne do milczenia.

Skąd przyszła  ta fala, z czego się 
zrodziła?

Jeszcze nie podniósł się świat po 
ostatnim kataklizmie dziejowym, 
jeszcze w "głębokim  przerażeniu  
wspomnienia ludzkość okropności 
wojny światowej — a już znów no­
we tale grożą światu śmiercią i zni­
szczeniem

Jesteśm y  świadkami, jak  nieprzei 
wanie płynie fala, nieham ow ana ni- 
czem przez ty-ch, których na straży 
pokoju postawiono. YV bezsile swej, 
demagogicznym jej bezmiarem ośle­
pieni, Jme mają mocy jej się p rze­
ciwstawić. Jakby nieświadomi groź­
by, nie przestając mienić się szczy­
tnym  mianem strażników i obroń­
ców ludu — popełniają zbrodnię 
wobec historii. O m  bowiem unie­
możliwiają dojść e cło głosu tym, 
którzy' z racji i istoty swych idea­
łów-, powinni poprowadzić w przy­
szłość losy tego świata.

Ale faszyzm ma właśnie to do sie 
bie że jes t  śm ieite inym  wrogiem 
demokracji.v> ^ * *

Na firmamencie niebieskim zgro­
madziły się ciężkie Tnmury. Z drże- 
Diem i obawą w yczekują  miliony 
serc, co przyniesie najbliższa przv 
szłuSć. Z boleścią spoglądają milio­
ny' ócz na swoje krw aw o w ypraco­
wane mienie, i o, co w bezbrzeżnym 
trudzie, w skrajnej ofierze w szyst­
kiego, co najdroższe, praca rąk vła- 
snymb, po i :ru awych zmaganiach 
wojenny ch, odbudow ane zostało, ma 
pójść na łup tych, którzy' Jo  wojny' 
dążą i jej p ia g n ą ?

Miliony’ głów buntują, się prze 
ciwko temu — ale fala’ nienawiści 
płynie dalej, dalej...

[ , tym tkwi tragizm dzieiow na­
szych.

vź t>:*1 - * .. wi;:
Kiedy ucichły ostatnie strzały 

armatnie ■ wobec śnieżnych mogił 
niewinnych ofiar przystąpić miano 
do ukłauów pokojow ych jedna myśl 
opanowała mózgi: — y.apobiec na 
zawsze okropnościom wojny ! S z u ­
kane* dróg tworzono .nstytueje, gło­
wione s<ę nad problemami —- a dziś 
po kilkunastu z górą latach stanęła

ludzkość znowu nad brzegiem prze­
paści. '

Dlaczego ? dręczy głęboko
i niespokojnie i myśl, - Czy po to 
stworzona jes t  ludzkość ? Czy nigdy' 
nie nastanie  na naszej bogatej i ży­
ciodajnej żiemi szczęście i zbratanie 
ludów ?

C zem u?  - -  Woła umęczona myśl 
i i s traszną  boleścią wstrząśnięte 
serce.

Mozę wówczas, w owej history­
cznej chwili popełnili ludzie nieszczę­
śliwie błędy, może zaprzepaścili 
tylko wbrew nailepszyrm intencjom 
istotne wskązania a może — złość 
ludzka iuż u źródła zatruła jadem 
swej nienawiści .nowy tw ór du ż y ­
cia rodzącego się świata.

Dziś jedno jes t  pewne.
Nie przebudowanu do gruntu  daw ­

nego ustroju społecznego, zapozna­
no krzyczące o życie, najistotniejsze 
p raw a  milionowych mas — i tak 
postawiono je wobec straszliwego 
tragizmu

*  ̂ * 1
A potem ...

% *

W  irnie czegojzatru to  uczci .vość

tych milionów m a s ?  W  imię jakich 
zamierzeń dozwolono i dopuszczono 
do tej zbrodniczej wiwisekcji, do 
do transplantacji wrogiego tworu 
w’ jaźń i duszę niezbrukanej istoty?

T a  krzyw da społeczna - -  to k tzyk  
rozpatrzy naszego życia !

Miast uczyć chętnych i gorliv. ycb 
dać naukę i oświatę, wskazać na j­
szlachetniejsze wartości poszanow a­
nia pracy swojej i innych, w prow a­
dzić na drogę umiłowania ziemi na 
k tóre j żyją i ludzi, z którym i wspoł- 
zamieszkują spaczono i zbrukano 
te nakazy. A te same ciemne moce 
które to uczyniły', rzuciły w  szerz i 
głąb zgubne hasła, ujęte >v jakieś 
zw oduip.jp, metafizyczne, nierealne 
pojęcie „narodowy" rozpętując a tm o­
sferę zawiści i wrogości człowieka 
do eziow a-ka.

I *
W okowach szowinistycznie poję­

tego nacjonalizmu cierpią niewinnie 
miliony. Coraz dalej posuwa się 
..wiat ku swem u bezkresowi. Dziś 
dajo nam boleść i cierpienie, Ale 
ciągle idzie on naprzód — a w tym 
pochodzie /m knie  tragizm dni dzi­
siejszych...

(ng)

Jutrzejszy numer

»Kuriera Wieczunego
w  znacznie pow iększonej objętości

ukaże się jutro w sobotę 

w godzinach porannych
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o j c z y m i e
(korespondencja własna)

Paryż, w kwietniu.
P ra s ta ra  dzielnica Łacińska u Pa 

ryżu odnaw ia co rok dawne tradycje 
s tudenckie w czasie „tygodnia s tu ­
denck iego”, zwanego tu ta j „la se- 
m am e de ia lakuche” — od nazwy 
beretu, jaki noszą w tym  okresie 
niemal wszyscy akademicy.

Tydzień „de la fakuch* (pized 
świętami Wielkiejnocy) odznacza się 
szeregiem radosnych ekscesów: za­
baw na ulicy, śpiewów chóralnych, 
przeDiei arna się, wiecowania pod 
gołym niebem itd., a to wszystko, 
oczywiście, w obecności rozbaw o- 
nych stróżów bezpieczeństwa Dubl.- 
cznego, k tórym  nie przyszłoby do 
głowy interweniować.

Okolice bulwaru Saint Michel, 
Souffol, Panteonu i Sorbony wy glą- 
aa ło  trochę zwariowanie. G rupy 
studen tów  w tradycyjnych beretach 
defilują po tro tuarach, krzycząć i 
śp iew ając. Nagle obsiadają w szyst­
kie stoliki na tarasach okolicznych 
kawiarń i zaczyna się lepsza zaba­
wa. Prowodyrzy im prowizują  mowy 
stojąc na stolikach. Całe bractwo 
głośno przytakuje , lub też gw żdże.

Mowy nie dotyczą absolutnie po­
lityki, zawierają jedynie  hum orys ty ­
czne refleksje na tem at życia aka­
demickiego. Jeżeli mówca wygłasza 
jakieś zbyt śmiałe zdanie, byw a za­
zwyczaj wygwizdany w potw orny  
Sposób. Szczyt niezadowolenia s łu­
chaczy wyraża  się oblewaniem nie­
fortunnego D em ostenesa  w odą so­
dową z syfonów. T a  walka nie może 
jednak  trw ać długo, ponieważ kel­
nerzy błyskawicznie zabierąią ze 
ze stolikow wszystkie syfony „Woj­
n a ” usta je  szybko... z b raku  . a m u ­
nicji*,To w szystko  odbyw a się pod 
pobłażliwy ochroną policji piątej 
dzielnicy, k tóra  z przed m erostw a 
na placu Panteonu przypatru je  się 
s tudenckim  igraszkom.

\Vładze m ogą być zresztą spokoj­
ne. Francuscy’ studenci, w przeci­
wieństwie do wszystkich niemal m 
nych na świecie, nie lubią polityki 
i nie bawią się w nią. Niechęć tę 
można było doskonale zaobserwo 
wać w czasie m anifestac ji ,  jakie

odbywały się pr^ed senatem, a więc 
w7 dzielnicy Łacińskiej, Pom inc, iż 
na ęzelc policji znajdował się mi- 
nistei spraw' wewnętrznych, zacho-. 
wala ona wobec manifestantów po­
stawę zupełnie bierną. Ograniczała 
się jedynie do pow'strzymjrwania na­
poi u tłumów na ogród Luksemburski 
ale manifestujących nie rozpędzała.

Na werandach wszystkich kaw iarń 
okolicznych siedzieli studenci, któ- 
ryoh ta manifestac ,a denerw otvala 
w  najwyższym  stopniu, W  pewnej 
chwili rozległo się r j :tmiczne woła­
nia studentów, rosnące z każdą 
chwilą i ogarniające całą oko licę ; 
„Le quartier  est  a n o u s ! Le quąr-_

tiar est a nous j j  (Dzielnica jest 
n a s z a !).

Mocno skandowane zdanie, po­
wtarzane przez chóry , studenckie, 
uczyniło widocznie wrażenie na po­
licji, k tó ra  od tej  chwili zaczęła spo­
kojnie, ale energicznie usuw7ać d e ­
m onstrantów politycznj7ch 7, dziel­
nicy.
“ Takie  już są  paradoksy ulicy p a ­

ryskiej: policja słucha studentów, 
a nie ministrów! W szystko  zresztą 
odbyło się bardzo spokojnie i ,cora- 
il fau t”, bo na bulwarze zauoiow-a 
no jedynie kilka stłuczonych szyb 
i jednego lekko rannego odłam kam i 
szkła.

W  czasie*tygodma „faluche" {od­
byw ają  się także liczne zabaw y i 
zebrania w zamkniętych lokalach 
T radycyjny cockteil odbył się w je ­
dnym  z najstarszych lokali na „Boul- 
Micłrn gdzie rozdawano n ag ro d y za  
najgustowmiej udekorowane bere ty  
Nawiasem  mówiąc, cały szyk pole­
ga na tym, aby na rondzie um iesz­
czać lub wpinać breloki, medale, 
odznaki i inne, najbardziej nieocze­
kiwane przedmioty. Tydzień s tu ­
dencki zakończył sie wielkim balem 
w reprezentacyjnej sali m erostw a 
dzielnicy Łacińskiej. IC.F,
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Arnold Zweig o V< rdun i swym życiu
Pized właściwym wywiadem, u- 

dzielonym pi ze istawicielowi ,L es  
NouyelKs Litteraires", następuje  
ustalenie peisoualiow', mbj7 wr p rze­
grodzie sądowym :

— Gdzie urod .ońy ?
— Na Śląsku...
— S tud ia?
— W pułudniowych, a porem w7 

północnych Niemczech.
Czj’ za granicę w yjeżdżał?
— Nie, do czasu wojny me opusz­

czał niemieckiej ziemi Dłuższy p o ­
byt w  W irtenbergii i w Bawarii... 
Podczas wmjny przerzucany od Bel­
gii do Karpat., od V erdun  do Ma­
cedonii. O d 1923 r. w i Rerli.de. 
W  osiem lat potem  osiada w P a ­
lestyn e... 1933 wmaca do Nltm.ec, 
aby w'ziąść udział w' głosoivaniu... 
Potem  następuje  wyjazd do Francji 
i znowu Palestyna...

O d kiedy pan zaczął pisać ? — 
Na bardzo długo, zanim dowiedział 
się świat o mnie! W 1912 roku 
wydaję p ierwszą ks iążkę — „Opo- 
wiaści o Klaudii”, historię czterech 
generacyj pew nej rodziny żydow ­
skiej w' Niemczech. Pizechodzi to 
bez wiażenia. Dopiero w 1916 roku 
zwracają n t  tą  książkę u w a g ę :

Niemcy; odcięte od kultury7 euro­
pejskiej, nie miały co czytac : w y  
grzebywało się utaie, zapomniane 
i przeoczone książki. W ted y  wj7- 
chodzi now7y zbiór moich opow ia­
dań — podczas gdy walczę na fron­
cie .. Przychodzi iok  19}0.„ Spokój. 
Piszę dram at pt. „Mord rytualny 
na W ęgrzech”. Max R einhardt czyni 
przygotowania by go wystawić, ale 
cenzura zak azu je . . Dram at ten  skom ­
ponowałem  jeszcze w 1913 roku 
p rzed  wojną... Do dram atów  nie 
miałem wmgóle szczęścia. Czy wie 
pan, że „Spór o sierżanta Griszę* 
był początkowm również dram atem . 
Napisany wr 1921 roku w pięciu ak­
tach nie mógł wejść nigdzie na 
scene Był to okres, gdj7 ludzie 
mieli dosyć w'ojny. T em aty  w ojen­
ne, specjalnie w Niemczech, bj7ły 
na liście proskrypcyjnej. Skoro 
w 1926 roku nakładca Fischer u s ta ­
nawia nagrodę za nowelę opartą  na 
wspomnienia, ogłasza równocześnie 
zawiadomienie, że jury nie będzie 
brały  po uw agę wspom nień  wojen- 
nj7ch. Pom im o to problem Griszy 
nic daje mi spokoju. Przerabiam  d ra ­
m at na powieść i zaczynam drukować 
w odcinkach „Frankfurterze itung” z

1927 r. je s t  to p ierwsza książka o 
wojnie, jako zjawia się w Niemczech. 
Po niej ukazuje się R em arąue , 
Glaeser, Renn i inni. P ierw szy  na­
wiązałem  do tradycji wojennej w 
Niemczech „Spór o Sierżanta GriSżę* 
zostaje rozchwytany. Setki tysięcy 
osób, k tóre  przeżyło J o jn ę k ło  'w o ­
jenne, prenum eru ją  „ F r a n k f u r te r  
ze” ung" drukującą  moje odcinki, 
Potem  rozchodzi się powieść w 
os.em nastu  p a ń s w a c h  p rze t łum a­
czona równocześnie na szesnaście 
języków... Zabieram się do jej dal­
szych e+apow : '„Kobieta w 1914 r .” 
powstaje  w  okresie budzącej się 
reakcji  „W ychow anie  pod Verdun° 

— C z y  zwiedził pan po tem  Verdun?‘
— Nie chciałem mącić w spom ­

nień ! Zapuściłem  się raz koleją i— 
wróciłem nazad. Może teraz gdy 
jesiem ą zawitam znów do Paryża, 
pojadę zobaezyc Verdurr> >w mgle 
jesiennej. Takie  jakie pam iętam  .. 
Verduti jest przede w7szystkiem sym ­
bolem..

— Arnold  Zweig przeciera  grube 
szk ła :  praw ie niewidzi... 'S k u tk i  
wojny...

Powieści swoje musi, jak  Milton, 
dyk tow ać kom u innemu...

T u  należy wyciąć
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w każdym  pojawię życia Żydzi, za’*- e ■ "  
nasi prześladowcy potrafią każde zjawisko wy7 o 
rzystn :, by usprawiedliwić swe błędy, pokryć swe
zlfe ins t\nk tv -

Przybyli po radę i pomoc Żydzi stal. t e r a ,  w 
zadumie, słuchając słów7 Lewki. Nie przypuszcza i 
udając się do niego, źe doznaja tak  wie lego za
wudu w7 swoich nadziejach i planac .

— W ięc jakaż jes t  rada na to wszystko, va-
szj7m zdaniem Lewico?...

— Pytacie jaka  jes t  rada? .-
— T a k  jaka  tw o ja  r a d a ? —
— Czy nie w i t a e  sami co należy czynić ...

— zawołał podniecony już mocno Lew o.
— Nasz pan i w ładca  Kazimierz, ró wie

i wspaniały, Polski, w ydał cały szereg ustaw , e
kretów  i przepisów7. Praw em  tym ■/"
kraju ład i porządek, wprowadził i na aza sPia ^
w ied liw ość, praw em  tym jednolitym d a c
jan  jak i Zvdów% jak  dobry ojciec rzą  zi. a y
więc, kto tylko podżega, jątrzy, z n i e w a ż a  i przesia-
śladuje kogokolwiek, bez względu na to czy o je s
chrześcijaninem, Żydem czy poganinem, wmien po
nieść zasłużoną karę.

Możemy więc udać się do k r j la  i prosie go,
by nas obionił. _  , .(Dalszy ciąg nastąpi).
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Jest  na to jedna  tylko jedyna  rada. Musimy 

zrobić wszystko, by ta  dziewczyna jak  najśpiesz- 
niej opuściła zamek królewski. Jak  d l jg o  będzie 
tam  przebywać, kler i szlachta będą  przeciw nam 
podżegać bezkrytyczne m asy ludu, będą  nas coraz 
więcej prześladowali, mszcząć się na nas za sym ­
patie władcy do dziewczyny naszego rodu. Jeśliby 
krój nie zechc.ał ją odesłać do dom u i gdybyś go 
Lew ku nie zdołał pozyskać pozostaje d ruga  i jedy 
na rada... Musisz pos ta rać  się o dos tęp  do Esterici 
i zażądać od niej kategorycznie  by sam a w płynę ła  
na króla by zezwolił jej powrócić do Opoczna. P a ­
miętaj Lewku, że im dłużej przebywać będzie na 
górze wawelskiej, tern gorzej dla nas wszystkich... 
Nikt prócz ciebie nie posiada  tak  wielkiego wpły- 
wm na dworze władcy, nie potrafi tam  nic zdziałać 
— tylko ty  — ty jedynie...

Lew7ko siędząc w głębokim, wj7godnvm, safia­
nem  obleczonvm fotelu zadum ał się, głaszcząćdłu- 
gą, lśniącą, falistą czarną b roaę . S łuchając relacji 
uważnie z m iną człowieka bardzo m ądrego  i roz­
tropnego, nieomylnego i pewmego siebie — po dłu 
giej przerw ie wreszcie  przem ówił.

— N?e, moi b r a c i a ! mylicie się !... ani moja 
prośba, ani też wstawiennictwo najbardziej w p ły ­
wowych duchowmych kraju nie zdoła wyw rzeć 
w pływ u na  kró la , by w yrzek ł się tej, k tórą  sobie



4 KRAKOW SKI KURIER W IE C Z O R N Y

Priegląd prasy
.Po  *i&lkonternieckim 
plebiscycie*'

K anm ierz S m o g w -cw sk i, sjiecj.ilny wy* 
slannik „G azety P o lsk iej” na czas pLbiscy*  
tu d o  N iem iec dla zapoznania nastrojów  
a zapew ne i m echanizm u „jednolitej” w o li 
p leb iscytow ej, snuje sw e rozw ażanie p o d  
znakiem  w ielkiej sym patii dla M i csoliruego  
i H itlera. U m ieli oni bow iem  z n a le ić  „zło« 
ty  środek” „w w iecznym  k on flik cie  jed* 
nostki i zb io ro w o śc i”. W  rozważaniach  
sw ych stw ierdza p. Sm ogorzew ski, że właś* 
ci w ie p leb iscy t to  fikcja B o  naw et g d y b y  
„w ynik p leb iscytu  op iew ał, ze 51% Austria* 
ków  nie chce A n sch lu ssu ” H itler nie wy* 
cofał b y  się z  A u stm .

O pisuje p. Sm ogorzew ski m echanizm  ple  
biscy tów  hitlerow skich i stw ierdza, że  mi* 
m o dob row oln ośc i udziału  w  głosow aniu  
zm usza się w szysrkich obyw ateli d o  odda* 
m a g łosu . Jak tw ierdzi jednak p. Smogo*  
rzew sk i:

N ie  przekreśla to bynajm niej tajnoś* 
ci sam ego aktu g łosow an ia  K ardy Nie* 
mice czujący „nie” m oże bez żadnego  
dla siebie ryzyka postaw ić krzyżyk w  
odn ośn ym  kółku A le  tu zachodz* dość  
b analny i w  życiu  tak pow szed n i pro* 
ces psych iczny: obyw atel nastrojony w o  
w obec ustroju negatyw nie i pragnący g ło  
sow ać „nie” stawia krzyżyk w kółku  pod  
.,tak z obaw y, że m ogą się jedn ik  do* 
w iedzieć i utrudniać mu potem  życie  
Ilu jest takich na 100 g łosu jących ?  Mo* 
że 30, m oz 4 0 .
^fen „banalny” - zdaniem  p Szm ogo*  

rzew skiego — proces psych iczny, n a z y w -  
się w potocznym  języku terorem. C ickawe  
jednak jakby określił pan Sm oguizew *  
ski w sw ych korespondencjach paryskich  
ó w  „banalny p io c es  p sy ch iczn y ”, przejaw io  
ny w  jednom yślnej zgod zie  parlam entu fran 
cusk iego na pełnom ocnictw a dla rządu Da* 
lad ier? Z apew ne ten w yn ik  „olebiscytu  
francusk iego” nie znalazłby w prototalnych  
sym patiach p. Sm ogorzew skiego uznania, 
b y łb y  to zapew ne dem okratyczny brak od* 
w agi cyw ilnej. N iestety  W olim y te „ba* 
n a ły ”.

„Frontoludowy** rząd min. Poniatowskiego
W arto obecnie obserw ow ać zachow anie 

się konserw atystów  w ob ec zm ian jakie za* 
sz ły  na terenie O zon u. W zrost w p ły w ó w  
„N apraw y” w yrażam y w  w iększości jako* 
b y  na terenie R ady N aczelnej O. Z. N .,  
rzucił M ady postrach na szeregi „konser* 
wy*. D o jakiego stopnia zacietrzew ienia w

Bukareszt Pat. NC dzienniku urzę- 
dowym ogłoszona została ustawa o 
obronie porządku w państwie, zaw e 
rająca następujące artykuły:

1) Zakaz ustnej i pisemnej pioj t* 
gandy na rzecz zm.any ustroju pań­
stwowego, uchylania się od płacenia 
podatków, prowadzenia walk klaso­
wych, propagowania doktryn religij­
nych nie uznanych przez państwo,

obronie klasow ych interesów  w ielkoziem iań*  
skieb m oże dojść, św iadczy o tym szereg  
nieprzytom nych ataków  w  ostatnich artyku* 
lach „C zasu”, a zw łaszcza w artykule „Prc* 
mier Poniatow ski ante portas". „Czas” o* 
strzegą ,.pow ołane czyn n ik i” przed groźnym  
niebezp ieczeństw em  dla P olsk i, jat ie zaist* 
nia łoby  w w ypadku objęcia steru rządu 
przez min P oniatow sk iego Poprostu groza  
co to będzie. B oć przecież:

„P P oniatow ski jest nie ty lko  niehez*  
piecznym  radykałem  w d zied zin .: agrar* 

on » yznaje  i  potrafi realizow ać nie* 
zm iernie radykalny program we wszyst* 
kich dziedzinach życia narodow ego . Bę* 
dąc ministrem rolnictwa p. Poniatow*  
ski nie ogranicza się bynajm niej d o  par* 
cełacji w iększej w łasności. On prow adzi 
na terenie wiejskim  n .ezm iem ie  konsek* 
w einą i barazo niebezpieczną dzialaln* ść 
polityczną i w ychow aw czą. Te w szystkie  
uniw ersytety lu d ow e, „wychowujące"  
m łodzież wiejską w  w iadom ym  kierunku  
te organizacje n iek ied y  wręcz komunizu*  
jące, które p. „Minister R olnictw a hojną  
ręką wspiera, to dop iero daje w łaściw e  
pojęcie o  ob liczu  politycznym  i zamia* 
rach tego człow ieka.

Rząd p. P oniatow sk iego b y łb y  rzą* 
dem w ybitn ie lew icow ym , jeśli nie 
wprost frontow od udow yni M iatby prze­
ciw ko sob ie olbrzym ią w iększość sp o łe ­
czeństwa, m iałby przeciw ko sob ie więk* 
szość obu izb ,-s ta n o w iłb y  przekreślenie  
ideow ego  dorobk u pom ajow ego okresu ' 
N iepoham ow anie w zacietrzew ionej ob* 

ronię sw ych interesów  m oże — jak widzi* 
my to na przykładzie „C zasu” doprow adzić  
d o  absurdalnych w ysk ok ów  pióra. Pano* 
w ie! T oż w iadro zimnej w odv na g łow ę  
Trzeba i w głupstw ach zachow ać pew ien  
umiar zw łaszcza, jeśli to  czyni „dystyngo*  
w a n y ” organ arystokracji ziem iańskiej.

br

wszelkiej propagandy polityccnei w 
kościołach i szkołach.

2) Zakaz składania nielegalnych 
przysiąg, organizowania w celu ma* 
nifestacyj politycznych pochodów u- 
hcznych, śpiewania pieśni, mogących 
być wyrazem pewnych tdpi politycz­
nych.

3) Zakaz brania udziału w manife­
stacjach i procesjach, mających cele, 
zakazane przez prawe, posług Warna 
sie uzbrojonymi formacjami dla pro­
pagandy politycznej, rozszerzania 
druków, uznanych za podburzające 
i zakazane przez prawo.

4) Zakaz dla wszystkich otrzymy­
wania w  jakiejkolwiek formie pośred 
nio lub bezpośrednio wynagrodzeń 
z zagranicy, na cele zakazane przez 
prawo.

5) Działalność wszelkich organira- 
.cyi politycznych odbywać sic będzie 
mogła jedynie w warunkach przewi­
dzianych przez prawo, ktorc zostanie 
w najbliższym czasie opracowane.

6) Zakaz organizowania tajnych 
związków lub stowarzyszeń leltg-j- 
nych.

7) Zakaz dla wszystnicb orgamza* 
cyi używania nazw oiganizacyj uprze 
dni o rozwiązanych.

8) Rozwiązame i likwidacja orga­
nizacji nastąpi na zasadzie decyzji 
rady ministrów na wniosek ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrz­
nych i zostaną ogłoszone w dzienni­
ku urzędowym. Po rozwiązaniu na­
stąpi likwidacja majątku organizacji, 
który zostanie przekazany na cele o- 
pieki społecznej.

9) Zakaz dla wszystkich osób, o* 
trzymujących w jakiejkolwiek for­
mie wynagrodzenie od państwa bra­
nia udzi ilu w* działalności politycz­
nej.

10) Zakaz dla studentów i uczi iów 
biania udz-ału w życiu politycznym 
i politycznych manifestacjach.

11) Towarzystwa handlowe i inr.e 
wspieraiące materialnie zakrżane 
związki zostaną rozwiązane.

12, Zakaz robienia składek na rzecz 
zakazanych orgamzacyj, ukrywania 
osób ściganych lub skazanych za j^rze 
kroczenie tej ustawy

13) Zakaz rozpowszechniania do­

kumentów dyplomatycznych, i rb do­
tyczących porządku w państwie.

Za przekroczenie wszystkich tych 
zakazów przewidziana jest kara po­
zbawienia wolności od  lat 3 do 5 
v raz z pozbawień.em czynnego i bier 
nego prawa wyborczego, oraz pozba­
wieniem prawa zajmowania urzędu 
publicznego, funkcji wydawcy lub 
redaktora wy dawnictw periodycz­
nych, oraz możności zawierania kon­
traktów o dostawach dla państwa. 
Prócz tego dla osób wykraczających 
przeciwko tej ustawie przewidziane 
•est zesłanie do miejsca odosobnie­
nia na przeciąg od 6 do 12 miesięcy.

Wykroczenia przeciwko tej usta­
wie sądzone będą w trybie doraź­
nym.

- o —

spokoju i cierpliwości
B e r l  ■ n (P A A ) Pisma zagranicz- 

(> ne zwracają  uwagę na fakt, że po ­
seł litewski Skirpa  swoją obecną 
podróż do Kowna odbył d iogą  przez 
Królewiec, me korzystając zatem 
z komunikacji kolejowej, przywró- 

l eonej z dniem 9  kwietnia między 
Polską a Litwor.

W obec takiego zainteresowania 
zagranicy, nabierają  szczególnej wa­
gi słowa, wypowiedziane przez na­
szego posła  w Kownie, p Cnarwa- 
ta: „Spnkoiu i cierpliwości....

- o ~

Berlin. (H-\A l W  dniu urodź.n 
kanclerza Ubiera  zostanie po raz 
pierwszy wyświetlany* przed nim 
film z berlińskiej olimpiady w r. 
1936. Z dOO.OuO metrów negatyw u 
zostały, skonfiskowane dwa filmy.

•
Nauburg. (l A A ) Na posiedzeniu 

niemieckiej państwowej izby kultu- 
v 1 sztuki w Nauburgr. stw ierdzo­

no, że c z \s tk a  w niemieckich ga­
leriach sz tu k i została ukończona. 
Usunięto 5,1)09 obrazów i zeźb oraz 
około tió.OoO druków, grafików itp.

T u 
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upodobał i k tó rą  obdarzył wielką 'sw ą królewską 
łaskę. Pozatern, mówią w«m otwarcie, nie odwa 
żyłbym  się choćby jednym  słowem wspomnieć o 
tym wszystkim coście przed chwilą mówili — kró­
lowi.

Uważam również za bezcelowe, zwracać się 
w* te i samej spraw ie do Ksterk:, ona nigdy nie 
sprzeciwu się w-oli króla. J -ś l i jego  wolą jest, by- po­
została przy nim — wówczas ona be /  względu na 
wszelkie trudności i niebezpieczeństw a czy oszczer­
stwa, władcę naszego nie opuści.

Domagacie sie odenmie inteiwencii tak t rud ­
nej i twierdzicic, że dziewczyna ta zbliżeniem do 
króla i przez jego miłość do mej sprow adza na 
wszystkich naszych braci na gorsze w skutkach 
nieszczęścia i prześladowania. Naiwni lud/.ie ! C / \  
wam wiadomo, źe już przez to samo, że my Żydzi 
jako naiód nie mający własnej ojczyzny jako tu ­
łacze bez ziemi, ^eiągamy na siebie odjmn nieuza­
sadnionego niczem gniewu naszych wrogów. Czy 
me widzicie, że sam o nasze istmenie na t.yfii bo­
żym świecie, już. powoduje wszelkiego rodzaju plot 
ki, bajki i sprow adza na nas oszczerstwa na jgo r­
szego gatunku ? W edle  też i Wasz.ego mniemania, 
wedie choćby waszych ostatnich słów, winniśmy 
wmgóle nie istnieć naśwuecie. Zastanówcie się dob 
rze. . Jeśli dziewczę Żydow skie  spotkało już to

—  —

szczęście, ze znalazło łaskę u monarchy, jeśli je 
polubił, c /yż ma się ono wyrzec tego szezęueia 
jedynie dlatego, że jes t  solą w oku wrogom ludu 
żydowskiego ?... Nie ! nie podzielam stanowczo te ­
go rodzaju poglądów- — postawienia sprawy. S ta ­
nowisko wasze bracia, jes t  całkowicie fałszywe. Nie, 
taka droga nic pr-w a !/i do obrony ludu naszego 
przed oszczerstwami na nasze głowy rzucany mi-

Pamiętajcie o tym. :e  wrogowie posługują  
się ws/.ystkiemi środkami, uży wają różnych pre­
tekstów, by tylko nas zgub ić ’ Cel jednak jes t  
zawsze ten sam i nigdy zasadniczo nie ulegnie 
zmianie.

Dziś będzie t.o Este. ka, ju tro  znowu czarna 
ospa, pojutrze głod, wojna, najrozmaitsze większe 
czy mniejsze klęski gospodarcze czy polityczne, 
zawsze się znajdzie jakiś powód, którego nigdy 
nie zabraknie.

Będzie zbyt ostro sionko palno łany  zboz — 
wina tt> będzie Żydów, spłonie dobytek — r ę k a w  
tym  żydowska, gdy tyius się szerzy — Żydzi za­
truw ają  studnie i żrodla, pustka  w skarbcu — to 
Żydzi w ykradają  i wywożą złoto, naród jes t  ciem­
ny, bez. oświaty — wina to Żydów, mleko w doj- 
kach k łów  się z.cpiekło czary rzucili Żydzi, 
ptak za wysoko kieruje swe loty — Żydów to 
spraw ka — Zawsze i wszędzie byli i będą winni
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i v a 2 n e  n u m e r y  
■t e i  e f o n i c z n e

Straż ogniow a i21 !L 
Zegarynka 98 
ł oczt. biuro r-iec. 143 00 

Centr. międzym 37 
Informator le lc i. 137-06 
H uro naf r. lelef i59-50  
Informator ro i i ż ’.-08  
Centr. gazow ni '52 05 
Centr ele.Htr. 150 7 I 
Centr. wodt c iąg . 171 92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Sobota B enedykta  
N ied z ie la  B nedykta

KWIECIEŃ

15
piątek

T e a ł jsŁir  m i e

K ina i teatry nieczynne. W  ciągu w ie l­

k iego ca wartko w ie lk iego  piątku i w c lk ie j

*oboty  w szystkie kina i teatry w Krakowie 

są nieczynne.

R E PE R T U A R  K IN  K R A K O W SK IC H  

Adria: „Orient— Expres“ i „Łska* 
pada W eroniki

Apollo: „Lekarz pięknych kwbiti 
(Loretta Young, W arner Bai.tsr)
A tlantic: Towarzysze Broni i R obert i Ber.

trand.

B agatela „ N A  SY B IR -1 tSruo„a.aka, Bo* 

d o . B rudzisz) i „S illy  srympfaonie*11.

D om  Zołnierx» „Król Królów
K ino Lopp: C zam y korsarz 

M uzeum  „ ltorozkarz N r. 13". Po»adto  

dodatki.

Prom ień: „Jej p ierw szy bal" (M arie B ełlj 

U ciecha: Pensjonarka (D eana D urbin) 

Stella Eicomcnne serca (Barszczew- 
ska, Stępcwski).

Sztuka: „Sheriocł; Holmes i Dr. 
Watsoi.
W A N D A : „Pani W aiew  śka“ (B reta  G tabo, 

Charles b o y er ).

F O IO P L A S T IK O N  Szczepańska 5 

W yspa Jawa.

Kadio
W IELK A  SO B O T A , 16 kw ietnia 1938 

13.45 m uzyka. 14 50 m uzyka 15.20 po* 

gadanka w  opr. mgr. R. K tin fuss — „Wiel* 

ki tydzień  w Krakowskim" 15.30 teatr wy* 

obrażni dla dzieci słu ch ow isk o  -„O pow ieść  

o w ielk im  rycerzu G odfrydzie"  16.00 St 
M o n iu szk o : O to drzew o K rzyza -  w wyk  

chóru T ow . śp iew . „Lutnia" im. Piotra Ma* 

szyńskiego (so lo  tenorow e wyk Jan Prze* 

lom ski), przy fort. prof. Ludwik - Urstein , 
16.15 ‘ransmisja z W arszaw skiego Konser* 

uatorium  utw ory na skrzypce : organy. 
W y k o n a w c y  T adeusz O ch lew ski ęskrz.) i 

B ion isław  R utkow ski (organy) 17.30 droga  

krzyżow a i zm artwychw stanie — religijne  

słuchow isko  * misterium opracow ał M arńn  

Mikuta, m uzyka Jana C zecha 18 00 rr ms* 

misja nabożeństw a rezurekcyjnego z kate* 

dry na W aw elu w czasie rezurekcji d iw ię*  

ki kró lew sk iego  dzw on u  „Zygmunt". 19.00 

audycja dla P olak ów  zagranicą. 1. słucho* 

w isk o  dla dzieci pt : „Cud na pustyni" w,fc 

legend y Selm y Lagerlóff (z W arszaw y), 2. 
„Radosna Sobora" w opr. Stanisław a Ruy a 

(z Poznania). 20.0O w ieczór w spom n cń. 
W ykon aw cy: M ała orkiestra P R. pod  dyr. 

Z dzisław a G órzyńsk iego , so liśc i, T r ó ila  

Radiow a", i chór. 21.30 z W arszaw y: P M is* 

cagni „Rycerskość wieśniacza" opera w 

L nyin akcie (p łyty).

K ra k ó w  d o  w ie c z o ra ...
Na iwięta!

u iio w q  zb iorow a
W wyniku długotrwałych roko- 

wań prowadzonych w Miliiste j ium 
Opieki Sbolecznej, doszło do z a ­
warcia w dniu 14 kwietnia b. r. 
ogólnopaństwon ego układu zbioro­
wego pr#cy dla zakładów ubezpie­
czeń pra* y dla zakładów ubezpie-. 
cz.eń prywatnych.

T eks t  układu został uzgodniony 
pomiędzy stronami częściowo w 
drodze rokowań, częściowo zaś pun ­
kty sporne rozstrzygną,} Główny 
Inspektor Pracy i dyrek tor  D epar­
tam entu  Pracy, p. Marian Klott 
Układ normuje zagadnienie czasu 
pracy, urlopów, ustala minimalne 
wynagrodzenie w W arszawie w 
W arszawie w kwocie 200 zł. (na 
prowincji 150 zł.), przewiduje ogól­
na. podwyżkę płac w wysokości Ł 
proc. Ha pracowników, Dobierają- 
cycti Dom/ej 100 zł. w W arszawie, 
i 300 zł. na prowincji, określa w y­
sokość odprawy w razie rozwiąza­
nia s tosunku pracy, przyznając 75 
proc. miesięcznych poborów za każ­
dy rok pi zepracowant

Ukiad zawarty na czas od dn, 1 
kwietnia br. do dnia 1 lutego -1940 
obowiązywać będzie nara/.ie 11 naj­
większych tow arzystw  ubezpieczeń 
prywatnych. Równocześnie zgłoszo­
ny został przez, s tronę pracowniczą 
wniosek o nadanie układowi mocy 
powszechnie obowiązującej. Z aw ar­
cia układu ogólnopaństwowego dla 
zakładu ubezpieczeń prywatnych n a ­
leży powitać jako doniosły krok na 
drodze do upoi-ządkowania w arun­
ków p ra r \  pracowników u n s s lo -

Rozprawa o zabójstw o
Przed sądem  przysięgłych  w K rakowie  

odb yła  się rozprawa przeciw  L udw ikow i 
Turczy i Janow i G aw ędzie  o  usiłowar.e ?a* 
bójstw o.

Turcza ab. r. w marcu strzelił z rewol* 
weru do Stanisław a B ały. Zajście m iało miej 
sce w P odstou cath  pod  K rakowem .

Na podstaw ie werdyktu trybunał skazał 
Turczę la 5 lat w ięzienia z zaliczeniem  aresz 
tu śledczego  a G aw ędę na 8 m iesięct.

—o O o — . “

O bław a na gapow nikow
W nocy na czwartek policja przepi-owa. 

dziła obław ę w B ieżanow ie na dw orcu o* 
sobow ym  i w pociągach za pasażeram i na 
gapę, przyczem  aresztow ano 80 o só b  odby*  
wających podróż bez biletu i za fałszywy*  
m, legitymacjami.

—o O o —

Policja zatrzym ała Jana Janiszyka za 
kradzież 4*ch litrów  spirytusu na szkodę  
Państw. M onopolu  Sp irytusow ego. N ad to  
zatrzym ano Ignacego N a lep ę  i Józefa Pio* 
trow skiego za kradzież futra wartości 1500 
zł., Jana Fischera na gorącym  uczynku wła* 
mama do drogerii przy ul. G rodzkiej 45, 
wreszcie H enryka P opraw skiego za p o g a d a  
nie przedm iotów podejrzanego p o ch o d zę , 
nia.

O ncgdaj dokonano śm iałego w h i..„n ia  
dc „Stow arzyszenia Cechów" przy Rynku
Podgórskim  4. W łam yw acze z  daehu sąs g* 
dniej kam ienicy dostali się na strych dom u, 
w którym  m ieści się lokal cechow y, a stąd 
po w yb iciu  otworu w suficie spuścili się na 
lin ie do biura Tutaj rozpruli kasę ognio*  
trwałą, w której jednak nie znaleźli żadnych  
przedm iotów  w artościow ych. N astępnie  wla* 
m yw acze tą samą drogą zbiegi: Policja jest 
na tropie sprawców.

wy cii. Przypomnieć należy, że jes t  
to trzeci układ ogolnopaństwowy 
dla pracowników umysłowych p.;> 
układzie dla banków i zawodu dzien­
nikarskiego.

Akcje o zawarcie układu zbioro­
wego prowadziły  dwa związki: 
Związek Zawodowy Pracowników 
Um ysłowych w Krakowie (S ław ­
kow ska 6) i Związek Zawodowy 
Pracowników Ubezpieczeniowych w 
W arszaw ie. Z ramienia Związku 
Zawodowego Pracowników w Kra­
kowie w konferencjach brali udział 
prezes Związku red. M Statter i 
sekretarz  sekcji ubezpieczeniowców 
Z w i ązku p, O.' BrUil.

Należy podkreślić lojalność oba 
stror. i fakt, że mimo tiudności, o- 
beszLi sie bez strajku powszechne­
go. Odbyły się tylke sv‘W arszaw ie, 
Łodzi i Poznaniu jednodniowe stra 
ki demonstraojrjne.

Zawarty układ nie uwzględnia 
wsz.ystkidi postulatów pracowni- 
C7.ych niemniej stwarza ramy dla 
dalszej akcji, które związki prze 
prowadzą pi ztd  upływ em  term inu 
trwania układu. Jako największą 
zdobycz należy uznać odpraw y h i  
w ypadek redukcji.

*
Zebranie ubezpieczeniowców od­

będzie się dzisiaj w piątek o godz. 
17-tej w lokalu Związ.ku Zawodo. 
wego Pracowników Umysłowych, 
Sław kow ska o, na którym prezes 
Związku red. M. S tatter złoży ob­
szerne sprawozdanie oraz zapozna 
zebranych z treścią układu zbioro 
wego.

i-  n i e j  c h w i l i
'L _

Londjn (Sar) jednocześnie z pła* 
nami połączenia lotniczych sił Anglii,
i Francji pod wspólym kierownic* 
twem. Przystępuje Anglia do rozbu* 
dowy swego lotnictwa Jak podaie 
prasa angieiska, siły lotnicze brytyj* 
skie liczyłyby 6.300 samolotów, z ] ;łó 
rych 2.300 t iw . pierwszej linii \ 4,000 
rezerwy.

\X związku z tym toczone są per* 
traktacje z przemyśle a zbrojeniowym 
amerykańskim o wykonanie zamówię 
nia 500 samolotów Bojowych Wed* 
lug informacji, W aszyngton nie wy* 
raził żadnych zastrzezeń w Dowyż* 
szei sprawie, gdyż według opinn eks 
pertow loticzych amerykańskich, prze 
mysł lotniczy w ot. Zjednoczonych 
w zupełności podołać może takiemu 
zamówieniu, bez szkody dla potrzeb 
armii amerykańskiej.

Tunis Pat. Generalny rezydent 
wprowadził w życie uchwalone w 
dmu 12 kwietnia przez radę mini?* 
tiów rozwiązanie liberalnego stron* 
nictwa konstytucjonalistów Tunisu ' 
neodastur., za podżeganie do zbto)* 
nych manifestacyj ulicznych

Rzym Pat. W  tutejszych kolach po 
litycznych twierdzą, ze brytyjsko* 
włoski układ nie zostanie opubliko* 
wany wr dn.u podpisania, ltcz z o* 
późnieniem 24 lub 48 godzin.

Ateny. (PA A ) Prezydent republi­
ki tureckiej A ta turk  odbędzie od 
czasu wielkiej wojny pierwszą pod­
róż zagraniczną. Ma on odwiedzić 
stolice państw bałkańskich.

—oOo— .

KW IATY

D yrekcja Krakowskiej m iejskiej K olei 
Elektrycznej podaje do w iadom ości P T 
P ubliczności, że w W ielką Sob otę dnia 16 
bm. ruch tram w ajowy i autob usow y odby* 
wać się będzie norm alnie.

W  pierw szy dzień W ielkiej N o c y  dn. 
1, bm. ruch tram w ajowy i autob usow y hę* 
dzic przez cały dzień wstrzym any.

W  drugi dzień Św iąt, dnia 18 bm . tram* 
waje i au tob usy  kursow ać będą norm alnie. 

—o O o —
W  najb liższym  czasie pom nik r-asluzuC 

rugo  Prezydenta Krakowa i Rektora U . J- 
Dr. Józefa D ietla będzie ustaw iony ną pi?* 
cyku, u tw orzonym  przez K ośció ł O O  Frań* 
ciszkanow  i Pałac W ielkop olsk ich  (PI W  . 
Św iętych). Z najdujący się na tym  m .ejscu  
—■ na m ałym  skwerze — k lon  został w  dr.iu 

, dzisiejszym  pod troskliw ym  nadzorem  fa* 
chow uów  botan ików  i ogrodników- — os* 
troznie w yk opan y i przew ieziony  będzie  
na P lanty  (w  odcinku m iędzy ul. Poselską  
a ul. P odzam cze) dla zasadzenia. Jak wia* 
dorno piękny pom nik Prezydenta D ietla  
dłuta znakom itego artysty rzeźbiarza prof. 
K saw erego D u nikow sk iego , od lan y  w brą* 
zie. u fu nd ow any został przez ogó l obvw-a* 
teli K rakowa.

—o O o —
„Z aszczytna służba' — oto  tytuł jedne* 

go  z artyKulów, zam ieszczonego w  n ajśw ie i  
szym  num erze (kw ietn iow ym ) M ło d e g o  
O byw atela '1 czasopism a spoleczho*gospo lar  
czego  dla m łodzieży  w yd aw anego  przez 
PK O  N um er ten zawiera ponadto artykuły  
jak: „Stary Piotr" nastrojow y obrazek z 
niedaw n e, przeszłości, interesujący repor* 
taz „C zytelni i d la dzieci", „Jakeśmy przed  
H  laty W iln o  zdobyw ali" , barwne opc*  
w iadanie brazylijsk ie, „Jak zasiać — tr> 
da", „Kto zw ycięży ł na śniegu — lodzie  
i ziemi", „Jak urządzić dzw onek  alarmowy"  
i t. d . 1

N um er ostatni jest bogato  ilustrow any, 
zawiera zw łaszcza szereg interesujących  
zdjęć najnow szych  aktualności, w iele  cieka< 
v,c-stek dalszy  ciąg pow ieści „Jesteśm v mło* 
dzi , Kącik dob rych  znajom ych, dzia ł hu* 
inoru. d z ia ł zagadek z  nagrodam i Prenu­
merata roczr.a ty lk o  1 z łoty. K onto czek '*  
we PK O  N r 29.200.

—o O o —
„HA GIBOR“—„SIŁA" 

niedzielę  dnia 17 kw ietnia br. o god- 
7 50 po poi. na b o isk u  Ż K S M akkabi, od* 
będą się zaw od y  w piłkę nożną o  mistrz 
kl. A . m iędzy p ow yższym i drużynam i. Mecz 

. dw óch tych od w ieczn ych  rywali t zw.
D erby Ż ydow skie" , zapow iada się nader 

interesująco, poniew aż drużyny w ystąpią  
w sw ych naisiln iejszych składach. C eny  
bardzo niskie.

—oO o—
Sekcja G im nastyczna Ź. K S. H agibor  

pracuje nad urządzeniem  w ielk ich  zaw odów  
gim nastycznych połączon ych  popiserr. kur* 
só w  pań, pan ów , uczn iów , uczenie i dzieci 
w  ćw iczen iach w oln ych , rytm icznych i na 
przyrządach Bierze udział 13u ćw iczących. 
W spaniała ta im preza szortow a odb ęd zie  
się 24 kw ietnia br. w  sali Saskiej ul. Jtna  
6. o godz 6.30 w ieczorem  Przedsprzedaż  
b iletó w  w  sali gimnastyczne* przy ul. Ska* 
w ińskiej 2.

- O -
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Usta lakierowane
Jedr.ą z najbardziej charakterystycz 

nych c- ch kultury, jest cbecnie duża 
pipulaiiiość dziennikarskiego felietonu 
Każda gazeta posiada, bo musi pdsia 
dać swojego felietonistę, jednego lub 
kilku, Oczywiście, że doprowadziło to 
z czasem do upowszednienia się tego 
rodzaju utworów, nawet do ich nad­
miaru. Felietony piszą bowiem zbyt 
często ludzie, n,e tnającycn żadnych 
ku temu kwalinkacji, obniżając ogól­
ny poziom. Ale obok nich iworzą na 
tym polu pisarze wybitni, by wymię 
n 'ć choćby z rakonrte  felietony — 
essey.e Boy,a Żeleńskiego, Antoniego 
Słonimskiego, JStanisława Wasylewskie 
go i t. d. > -— -

Drugim objawem jest częste publi 
kowane takich prac w formie książko 
wej. O ile dawniej życie felietonu 
było krótkie, bo istniał on i ginął w 
dniu wydania (stąd nawet epitet 
„jątki — jednodniówki*) to obecnie 
staje się on z czasem częścią składową 
publikacj', mogącej ! czyć na trwały 
wpływ. Naturalnie, że sprawa nie jest 
jednak tak prosta, jakby się mogło 
wydawać napozór, bo nie wszystko, 
co uchouzi w dzienniku, zachowa ru 
mieniec życia także w dziele, do któ 
rego przykłada sie przec.eż zgoła inne 
mierniki. - -

Z tego powoda trzeDaby ttawer 
ostrzec autorów przed zbyt pochopne 
mu poddawaniu się tej, bądź co bądź 
trudnej próbie. Felieton „nieaocągnie 
ty" lub nłytks ujawnia tu wszystkie 
swoje wady, a nawet spotęguje je.

A wkońcu jeszcze o jednym zna- 
m<eniu książkowego zbioru Fel etony 
zebrane i czytane i ;* e u  dają do pew 
nego stopnia, przekrój drna lub zain­
teresowań dnia odnośnie do takiej 
czy innej dziedziny. Posiadają wsku 
tek tego właściwą sobie świeżość, a 
z drugiej strony barwność raptularza.

Birwność taką posiada także zbiór

felietonów p. Felicji S i e n d ' g o w e j  
p. t. .Usta lakierowane* (Kroków — 
Wars awa 1938), obejmujący około 
trzydziestu artykułów, drukowanych 
poprzednio na łamach różnych czaso­
pism

Głównym punktem zainteresowań 
p. S e -d  gowej są sprawy kobiece, 
Autorka śledzi aktualne zagadnienia 
z tą k*estią związane i relacjonuje o 
nich żywo. Znajdziemy tu więc spra­
wy kosmetyki i dyskusje na temat 
.typu kob ecego*, uszczypl wości pod 
adres* m mężczyzn i szczegóły o wy­
bitnych przedstawicielka! h prei p ęknej.
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Często p. Stenaigowa cofa się tak­
że do przeszłości i daje zarysy bisto 
ryczne, jak np. w artykułach 1 o 
„Zmierz*hu epi stuły” czy o .złotym 
w eku sztuki fryzjerskiej". Nieobce są 
jej także „gisirononucze refleksje0 i 
troski / w ą  ane ze zmtaną umeblowa 
nfa g a b m tu ,  lub całego ~ mieszkania. 
Pisz^ o tym ze swadą, i często z sa­
tyrycznym zacięciem, a ponieważ są 
to wszystko kwestje mniej l*b więcej 
obchodzące każdego, zwłaszcza I obie 
ty, więc „Usta lakierowane” zasługu 
ją na przeczytanie.

K. Muller

N o t y

Nowa książka Grey Oiwla
Jak się dow iadujem y, w n ajb liżsiym  

cł asie ukaże się nakł w yd . J Przeworskie* 
gi. now a książka sły n n eg o  G rey O  w; a 

(Szara Sow a), k tórego  pierw sze dw ie ksi.jż* 
ki c ieszy ły  się w ielk im  p ow odzen iem . „Pul* 

grzym i puszczy" oraz „Sejdżio i jej bobry", 
opiew ające w e w zruszających opisach dzie* 
je „bobrzego rodu" w  puszczach K anady,

sia ły  się  d la  w ielu  czy te ln ik ów  ew an gcli}  
m itn ici zw ierząt N o w a  książka, która wkra  
cza obecn ie  d o  P olsk i, n o si w  oryginale  

nazw ę „The m en of  the last Frontier". Jesz* 
cze bardziej zb liży  ona czy ieln lk a  d o  świa* 

ta zw ierząt, nie będzie  b o w itm  traktować 
w yłączn e o  bobrach , lecz rów nież i inr.vch  
m ieszkańcach lasów  i puszcz.

Fiodor Szaliapin nie żyje
Telegraf d o n ió sł z  Paryża, ze  s łyn n y  

śp iew ak rosyjski, F iodor Iw anow icz Szal* 
japin zakończył życie, P o  krótkiej chorobie  
tuż przed tu m ćr d o  A m eryki, gdzie  nam ie­

rzano urządzić m u im ponujący jub ileusz z  
okazji 50*letnicj pracy artystycznej. Szal ja* 
pin u rod zon y  w  r 1873. uchodzi* za naj* 
lep szeg o  basistę św iata i im ię R osji rozsta*

w ił na całym  św iectc. j Przed w ojn ą  byt 
członkiem  opery w  Petersburgu i M oskw ie, 
p o  rew olucji udał się na dob row oln ą  enń* 
grację m im o, iż b o lszew icy  pragnęli zatrcy  
mać g o  dla sieb ie, w iedząc jaką popular* 
nością  c ieszy  się w  R osji. M ożna pow iedzieć  
zupełn ie śm iało, że ze śp iew em  przew ęd-o*  

w ał caiy św iat i zdaje się że nie ma na 
św ięcie zakątka ziem i, gd z ieb y  m c zaw itał 
choć raz w  życiu . W  W arszaw ie śp iew ał 
niejednokrotnie, znajdując zaw sze gorącycp  
■wielbicieli sw ego  b o sk ieg o  g łosu . P op isow ą  
partią zm arłego b y ła  rola w  operze „Boris 
G odu now " . O statn io  w y stęp ow ał jednak  
S zaliap in  częściej w  recitalach śp iew ając lu  
dow c pieśni rosyjsk ie i inne. W ielką  po* 

p u lam ością  c ieszy ły  się  w  jeg o  interpretac* 
ji słynn a  „Ballada o  pchle", D w aj grenal* 
dierzy", ,,D u b inu szka“ i inne burłackie pio< 
senki. Szaljapin napisał autob iografię, któ* 

rej nic odda! d o  druku. B y łb y  dobrą rze* 
rzą, aby pam iętniki te udostępn ić pubłicz* 
ności, zawierają one chyba w ie le  ockaw e*  
g o  m ateriału z życia  zm arłego śpiewaka jak 
i jego  rów ieśn ików , '/e  śnuerdą Fiedora  
Szaljapi schod zi d o  grobu ostatni przedstł*  
w icie! daw nej bohaterskiej opery.

-  —oOo—

Nowe dzieło
ppBf. H .  B a r t l a

W  najb liższym  czasie ukaże się lukU *  

dcm  w yd . K s ią ż m o  A tla  drugi tom  wybit* 

nego  dzieła  prof. K azim ierza Bartla p. t. 

„Perspektywa malarstwa". P ierw szy ton . lej 
epokow ej pracy uczunego  polsk i J go w>» 
w o ła ł sw ego  czasu w ie lk ie  ech o  zagranicą, 
gd zie  uk azało  się sporo  rccenzyj najwybił*  

niejszych  'n au k o w có w  T rzeba zaznaczyć  

iż  prof. Bartei poraź pierw szy w  dziejach  

nauki, rozpatruje perspektyw ę " malarską 

przez nau kow y pryzm at geom etrii wykreśl* 

nej

FRED ALWlN

Droga do majątku
czyli

Milion zgnitych
RO ZDZIA Ł II.

T ego  dnia staczał Kiksa bome- 
ryckie bcie o los zamówienia „Kol­
skiego d ę b u ”. Naczelnik od Iziału 
sprzeciwił się oddaniu zamów ierna
I alkiesmacherowd po tak  fan tas­
tycznej cenie, a nieformalności, z 
jowodu których unieważniono oter- 
;y konkurencji uw aża ł za nieistotne.

— Ja k ż e ?  Czy za użycie p rzep i­
sowego orrnatu papie iu  i czarnego 
i tram in tu  ma zapłacić za*ząd ko- 
ejowy s ie d m se t ty s 'ę c y  srebrr ków?

— Trudno , — o p u m w a ł  Kiksa. 
Musimy trzym ać się przepisów.

— T ak , ale jeżeli narażają  skarb 
państwa na szkodę?  Raczej należy 
jgłosić ponow ny przetarg. Może 
tgłoszą s.ę mne przedsiębjortwra, 
ctóre będą przestrzegały  przepisów 
formalnych a zarazem będą tańsze.

— Nie m amy na to czasu. Progi 
>ą nam  pilne potrzebne, f nowy 
ąizetarg  odwlecze załatwienie sp ra ­
ny 1 Kiksa ukłonił Się i wyszedł 
Pó jego wyjściu zauważył naczelnik 
la  biurku pakiecik! W  bibułce

lajdował się piękny krokodylowy 
jortfel, a w portfelu dziesięć tysięcy 
(v nowiuteńkich banknotach. 7a te -  
efonował do Kiksy — Czy to oan  
noże zestawił przez zapomnienie 
ta moim biurku jia .zkę  '*

N iel — odparł Kiksa i odłożył 
iłuchawkę z iiluternym uśmiechem

Naczelnik zastanawiał się, snąd

paczka się wzięła aa  biurku. Ran­
kiem, gdy wTszedł do biura, napew- 
no jej nie było, a oprócz Kiksy 
nucogo dziś nie przyjmował. Przy- 
pom nił sobie w te j  chwili, że żona 
w brew  jego zgodzie kup iła  niebies­
kiego lisa na ra ty  i z westchnie­
niem  schował portfel do kieszeni. 
Po k iótkiej decyz i podoisał zam ó­
wienie. P rzep isy  są przepisami — 
m ruknął A  niebieski lis jest  nie­
bieskim l i s e m ! — dodał po chwili.

W kró tce  wezwano naczeiniica do 
b iura praw nego. ,

— Czy p an  zauważył, że zanosi 
się na g ia a d ę ?  — zapy ta ł  go radca 
p raw ny. — Robi się kwrestię o g łu­
pie formalności, aby oddać dostawę 
„Kolskiemu Dębowi" ze s tra tą  sie­
dm iuset tysięcy srebrników 1 pan  
to  podp isa ł?

— Musiałem. Przepisy są pize- 
pisami. T o  jedyna  o ferta  bez uchy­
bień formalnych. Nowego przetargu 
n e  rozpiszem y, bo progów  pilnie 
potrzebujem y. 1

Po wyjściu naczelnika znalazł 
radca p raw ny  na biurku pakiecik. 
W  papierze znajdował się k roko ­
dylowy portłe l  zawierający cztery 
tysięcy srebrników'. Przypomniał 
sobie w tej chwili owego obrzydli­
wego referenta z Kasy Oszczędności, 
k tó iy  odmowół m u pożyczki h ipo­
tecznej. O d dwóch lal willa radcy

czekała  w czerwieni cegieł na  fa 
sadę Zatelefonował do naczelnika : 
Czy pan me zapomniał u mnie 
paczk i?  —

— P aczk i?  Jakiej paczki?  A  co 
w niej było ? — zapytał naczelnik.

— Bułka z szynką! — O dparł  
radca i odłożył s łuchawkę, poczem 
podpisał zamówienie. Przepisy są 
na to, żeby je szanować ! — uspo­
kajał sam  siebie.

G eneralna  batalia  rozegrała się 
u dyrektora. Czerw ony jak piwonia 
z oburzenia naczelnik wydziału fi­
nansowego w padł niezameldowany 
do biura dyrek tora  w chwili, gdy 
A uro ra  zapinała napierśnik. Dyrek- 
to r  szukał rozpaczliwie wyjścia 
z sytuacji.

— Staw ka  na ten... na  mrożone 
mięso musi ulec o o n iż c e '—rzekł do 
naczelnika finansowego. Pani w łaś­
nie in terweniow ała  w tej sprawie...

— Widzę to, — rzekł naczelnik. 
A  co sobie pani odm roziła? Proszę 
się pofatygować do mojego biura, 
zaraz przyjdę!

G dy A uro ra  w^yszła, naczelnik 
pułożył przed dy rek torem  zam ów ie­
nie dla „Kolskiego d ę b u ”.

— Par widzi ten  kant ? — syknął, 
Siedmset tysięcy chcą u k r a ś ć !

— Pan używ-a niebezpiecznej te r ­
minologii—odparł  spokojnie d ynA  
tor. Dlaczego odrazu „u k raść”? Czy 
uchybiono przepisom  ?

— W łaśn ie  odw-rotme i W sk u te k  
literalnego s tosow ania  przepisów 
naraża się skarb pańs tw a  na stra tę  
s iedm uset tysięcy!

— i co?  Pan żąda, żebym uczy­
nił coś w brew  przepisom  ? Nigdy i 
Ju su tia  fundam entum  regnorcm ! 
Czy u pana  nie zapomniano jakiej 
paczki tymi dn .am i?

— Jeszcze nie ! — rzekł zdumio­
ny naczelnik.
— Mhm l T eraz  rozumiem — m ru­
czą dyrektor. T rzeba  m.eć cier ph 
wość, panie naczelniku, ’1 poszano­
wanie dla przepisów '! No, do wi­
dzenia! In terw em entka czeka na 
p a n a !

Po wyjściu skonfundowanego na­
czelnika dy rek tor  zatelefonował do 
Kiksy.

— Doszło do mojej wuadomuści, 
że pilne sprawry załatwia się op ie­
szale, A kt w spraw ie progow  leży 
u naczelnika wydziału finansowego 
niezatwierdzonyn Udzielam panu 
nagany i czynię odpowiedzialnym 
za ewentualnie zajść mogące ka­
tastrofy z powodu braku  progów.

W  minutę później w padł Kiksa 
do biura naczelnika finansowego, 
gdzie A urora  w łaśm e odpinała n a ­
pierśnik

I
— Przepraszam  — zawołał i od­

wrócił się dyskretnie  ty łem  do 
A urory

(
— P an  naczelnik zostawił na 

moim biurku przez zapomnienie ten  
ak t!  Uszanowanie! — I wyszedł.

— j a ?  U p a n a ?  Nie by łem  u 
pana  dziś., bełkotał naczelnik. Co 
za ak t?  Uchylił rąbek  papieru  i zo­
baczył kopertę . W  kopercie było  
pięć tysięcy srebrników'. A h a !  — 
Szybko schował akt do szuflady'. 
P rzepraszam , — rzekł do Aurory. 
Muszę załatwić bardzo pilny akt. 
P odpisał zamówienie i wyniósł je 
do sekre tar ia tu , poczem wrócił do 
swojego biura. A  teraz  możemy się 
z a t r a ć  do mięsa !

C. d. n.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Czołow rużyna Anglii
zmierzy się z  teamem Krakowa

Zarząd krakowskiego OZPN. petrak 
tuje o sprowadzenie do Krakowa sn 
g elskiej drużyny piłkarskiej „Preson 
Nordiiend", .ia dzień 22 maja b. r. 
0  uzyna ta jest finalistką pucharu

Anglii i sklasyfikowana jest obecnie 
na drugim imejscu w tegorocznych 
nrstrzosiwach Anglii.

Na mecz 24 maja br. projektowany 
był przez Krakowa z nie of cjalną re

prezentacją Belg]!', drużyną Daoies 
Roages. Termin tego meczu zostanie 
zmiin.uny, gdyby pertraktacje z d ru 
żyną angielską dałv pomyślny wynik. 

— o O o —

Kalendarzyk pływacki
Terminarz waźniejszjcb imprez pły 

wack ch w sezonie nadchodzącym 
przedstawia się następująco

Od 1 do 29 czeiwca— mistizostwa 
okręgowe.

16 i 18 lrpca — mistrzostwa Polski

. M i l l e  M l g l i a "  w A f r y c e .  
Wobec licznych of ar, jakie pociągał 
corocznie słynny wyścig automobile- 
wy — „lOuO m l*, rząd wioski wydał 
zikaz rozgrywana lej imprezy na szo

Od 18 lipca do 5 sierpnia —r oboz 
juniorów w Sierakowie.
’ 23 24 lipca— zawody z konkrencji 
pań pań i panów z Rzwecją (pertrak 
facje w teku).

7 sierpniu — mistrzostwa długody

sach Italii W przyszłości Ledzie się 
on odbywał na słynnej autostradzie 
bbyjskiej w Afryce, ciągnącej stę cd 
granicy Tunisu do granicy Egiptu. T 

J i in m y A d a m i  k, nowa gwiazda

stansowe Polski w Bydgoszczy.
5 do 13 sierpnta — mistrzostwa 

Europy.
20 do 2l sierpnia — zawody między 

narodowe. P c sk a  — ł.otwa —Estoria. 
- O -

boksu amerykańskiego, rzekomo Po 
lak z pochodzenia odniósł w Detroit 
zwycięstwo punktowe po 10 rundach 
u ad M. Ettore,

C z t e r e j  n a j l e p s i  a k r o b a c i -

p i l o c ; ś w i a t a  spotkają się w tur­
nieju, jaki organizuje francuska „Air- 
Propaganda0 w dn. 24 kwietnia. Są 
te: hr. Hageubuig (Niemcy) Detroyat 
(Francja), 7ex Rangiu (USA), i Frań 
Nowak (Czechosl.) W  razie niemoż 
E c ś c i  sraitu T tx  Rangira, zostanie 
zaproszony do konkursu BelgL°boutte.

—o —
4 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i e  orzek 

sąd,: jako karę dla gracza iholenaerr 
skiego klubu Amstel Boys*, którem- 
uaowodniono celowe złamanie nogi 
przeciwnikowi.

—oOo—

Z w i ą z k i  t e n i s o w e  U S A . ,  
N i e m i e c ,  A n g l i i  i A f r y k i  Po­
łudniowej zaorotestowąły przeciwko 
wnioskowi Australii o rozgrywanie 
pucharu Davisa w ciągu dwu lat, tj. 
Ze w pierwszym roku odbywają się 
rozgrywki w strefach, w drugim-fi nary 
Protestujące państwa źądują utrzyma 
nia dotychczasowego systemu rozgry­
wek — jednorocznego.

-o O o - -

V o n C r a m m osadzony niedawno 
w’ obozie koncentracyjnym za wykro­
czenia przeciwko obyczajowości, ma— 
jak donos-i „L‘Auio* — być wstawio 
ny przez Zwtązek Niemiecki do dru­
żyn Davis cupcwej Niemiec.

T r  e n e r  S t e p p  zeszłoroczny In­
struktor pływaków polskich przybę­
dzie ponownie do Polski v  połowie 
maja.

- O -

Bernard Genraise

S K
Spraw a iniale się tak  W  kominku 

paliły się papiery , p izy  pom ocy 
których ebeiano rozpalić ogierr. Po­
nieważ papierów tych było bardzo 
dużo i kominek i ściana obok ko­
minka zaczęły się rozgrzewać nie­
pokojąco. Ludwik zabrał się więc 
przezornie do usuwania wielkiego 
lustra, które swą obecnością w po ­
bliżu kominka pr/.\ pomniało te szczę­
śliwe czasy, kiedy jeszcze w łaści­
ciele domów z pokojam i umeblo­
wanymi oddawali lokatorom m iesz­
kania  .zdobne w lu s t ra ”.

Ten drobny wysiłek pozwolił mu 
stwierdzić fakt, k tórego zresztą  do­
niosłość przyszło mu oceuić znacz­
nie później, iż blacha przySkominku 
była oderwana, i że uginaja się pod 
dotknięciem jego ręk..

A jeśli śmiech jes t  przyrodzony 
człowiekowi, to Ciekawość lest rów ­
nież jednym  z me najmniej ważnych 
rysów jego charakteru. Ludwika o- 
garnęła n ieprzeparta  chęć zbadania 
tego, co też tam się może ukrywać 
pod ruchom ą blaszką. Odpowiedź 
na postaw ione pytanie otrzymał 
wnet, gdy tylko uniósł do góry 
blaszkę. O to  za nią znajdował się 
otwór, cudowne schron eme dla pa­
jąków, które też widać t nie p róż ­
nowały, bo leżący we wgłębieniu 
pakiecik związany spłowiałą wstą-

U P U Ł  Y
źeczką, cały byłjopiećiony pajęczy ną

Piei wszą myślą Ludwika było, iż 
oakiecik ten musi zawierać “ listy 
miłosne. W idać dużo przeczytał ro 
inansów. W  powieściach i ruman 
sach zawsze przecież w glębj po ­
dobnych schowków znajdują się listy 
miłosne. A jednak mil ł się. W  z a ­
kurzonej kopercie, pod Wypłowiałą 
wstążeczką- śniły sen nie sffrdkie 
bilec ki, jeno zwykłe banknoty . S ie­
demnaście banknotów po tysiąc 
franków każdy, tr o centa mniej.

Baujzo za dow olony z od k ry c ia  i 
z. . siebie,  Ludwik  sch o w a ł  b a n k n o ­
ty  do kieszeni,  spalił  k o p e r t ę  i w s t ą ­
żeczkę w o g n ^  ko minka,  k tó ry  
zresz t ą  zaczął j u ż  powol i  s a m  w y ­
g a s a ć ,  gdy nagle ra dość  j eg o  zst ru- 
ła  myśl o Gi lbercie.  Co powie  Gil­
berta '  jego żona,  k iedy się dow le 
o w szys tk im  ?

Co po wie?  Niestety ,  w ys ta rczy ło  
znać te czarującą  kobie j ę  tak,  jak 
ją / n a ł  Ludw ik  by ocenie i p r z e ­
widzieć uez żadnej  o inytk .,  j a k ą  w v 
da  w tym w y p a d k u  opinię.

  T e  pieniądze nie należą do nas
nie m am y  p ra w a  ich z a t r z y m y w a ć  
.dla siebie T rz e b a  zauieść je do k o ­
misarza  policji, któiy znajdz ie  ich 
p ra w o w i te g o  właściciela.

I Ludwik s taną ł  wobec p rz y k le j  
a l t e rna tyw y:  albo w y i / e c  się poda-

l uoku,  który mu tak  łaskawie za- 
o iiarow ałprzypadek  albo wykorzys­
tać go całkowicie dla sieb.e w ta- 
lemmey, w j sekrecie wstydliwym, 
m ęża złego, zatw ardzialego w w ie­
cznym małżeńskim kłam stw ie i o- 
błudzie. U bydw a wyjścia nie b a r ­
dzo p iźypada ły  mu do gustu, jak ­
kolwiek z całkiem różny ch przy czyn 
i w chwili, gdy Gilberta wróciła 
właśnie do pokoju, z k torego była  
niedawno uciekła, przed zbytnim 
gorącem kominka, nie był jeszcze 
na nic zdecydowany. Ludwik w po ­
śpiechu rzucił z powrotem  skarb 
pod m arm urow y brzeżek kominka, 
do zakurzonogo sehowanka, w k tó ­
rym przebywał on już od tak dau  na

Rankiem spostrzegł się, iż noc 
me przyn.osła mu żadnego rozwią­
zania, nie podsunęła  żadnej rady, 
|e d n a \  o ile stale z przykrością  
była  połączona myśl o konieczności 
w yrzec/enia się dobroczynnych bank 
notów, prawo zachowania ich dla 
sieb.e wydawało mu się co raz. 
mniej uzasadnione. I w takim s ta ­
nie udał się Jo biura, gdzie praeo- 
w ał równie źle, jak  spał w nocy, 
tak  wsz.ystkie jego władze u m y s­
łowe i moralne zajęte b\ J.y rozwią­
zaniem bolesnego zagadnienia.

Koło południa wreszcie na jego

grzeszną duszę nadeszło światło 
łaski. P raw da  stanęła p rz e d -n im  
w całej swej nagości. G ilbena  mia­
ła rację, pieniądze nie należały do 
mego i i . / e b a  się bvło ich pozbyć 
czymprędzej.

Kamień mu spadł z se i \a .  W ró ­
ciwszy do domu, pobiegł do schow­
ka. Niespodzianica! Skry tka  była 
pusta!.. Sp raw a  zresztą  tłumaczyła 
Się całkiem p r o s t a : Z kolei G ilber­
ta  również cieąawska, jak i jej mąż, 
uniósłszy p rzypadkiem  pęknięty m ar 
rnur kominka, gnalazła pieniądze. 
Luuw ik s ły sza ł  już z góry7, w j a ­
kich zdaniach doniesie mu o tej no­
winie jege  uGzciwa małżonka. Po­
wie:

— Mój drogi, wyobraź sobie, co 
za niespodzianka W  salonie pod 
m arm urem  kom inka znalazłam pacz­
kę banknutow' tysiącfrankow ych! 
Oczywiście pospieszyłam  zanieść 
ten  m ająteczek do kom isarza poliejil

I o dziwo! Fdy  Gilberta! zjawiła 
się na obiaa, Ludwik usłyszał zu­
pełnie co innego Rowiedziała :

— Pośpiesz się mój drogi z o- 
b.adem. Mam orhotę clzis po po- 
łuduiu zrobić jmały przegląd sklepów. 
S łyszałam , źe podobno wszędzie są 
napraw dę sensacyjnie niskie ceny 
i niezwykłe w prost okazje !

T łum. A. G.



e KR A KOVr3Ki KURIj yR W IECZO RN Y

O B Y W  \T E L S K IE  U Ł A T W IE N IE

W  m iasteczku kurzegrzęd y  stoi w pcw* 

nym  m iejscu nad rzeczk , tablica z napisem . 

„Zabrania się w  tym  m iejscu k ip ie li pod  

grzyw ną 20 groszy".

Jakiś m itjscow y przechodzień w 'd z . tę 

taolicę i zapytuje spotkanego policjanta:

K e x n e
SKŁAD SUKNA

RITTEP.MANN Kraków Rynek Gł 9.
(Pasaż Bielaka) te ł. 168-63. 

NADES/LY najnowsze wzory w iosenne  
po cenach fabrycznych.

P. T. U zędntl.om dogodne warunki

2VWE RYBY
(SPEOALNOŚĆ TUCZO N E KARPIE)

oraz inne g itcnk i żywych ryb 
i konserwy rybne 

poleci

I. B E C K
KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 3 W poMafH.

Telefon 158-94.

— D laczego  za kąpiel w  n ied ozw olon ym  

m iejscu bierzecie 20 gr.?

— B o  proszę pana, chcielibyśm y, i e o y  

naw et i najb iedniejsze stery m ogły  od czasu  
do czasu korzystać z  orzeźw iających kąpieli 

rzecznych — odp ow ied zia ł łaskaw ie prz^d* 
staw iciel w ładzy.

MEBlE N O W O C Z E S N E  Patenty: 
tapczany i fotel łoiko po cenach 

konkurencyjnych poleca 
M. PLESZOWSKI 

Kraków, riaiy uynek 2. 
Udogodnienia Drzy spłatacn.

PERFUMERIA centrum Krakowa, tamo 
sprzedam. Z g tosz-na  Starowiślna 17.

c m  u  mrnim
Długoletni Specjalista M. Landau 
Kraków, Dietla 44. I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro ­
dzaju, Suspensoria. O paski po ope 
raejt ślepej kiszki.Przyjmuje wszel­
kie reperacje. Posiada liczne po­
dziękowania

W  yPKAWKI NIEYIOWLĘCE, EISEN 
Kraków, SŁAW KOW SKA 2

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zak resie  szkół średnich i pow ­
szechnych. - -  

Zgł>sze:Ma .K rak K urier W ieczorny" 
tel. 164 20.

M m i  lu lk a  potowe p o lec i najtaniej tapiter 
A U G U S T

Kraków Węgłowa 3. (prztnnlta KrakowsKiej)

KRED ENS z w itryną  orzechowy 
nowy okazyjnie do sprzedania j  
Nowomiejska 2.

P R E Z E R W A T Y W Y  gwarantow ane 
tuzin T59 zl. „M ARS" Kraków, 
M arka 23.

S Z T A N C E , szmty wyrabia p racow ­
nia „PRECY ZJA " Kraków K ra­
ków ska 5 w podworcu.
W ykonuje w szelkie roboty ja k : naprawia 
maszynki do m ięsa, prymusy, ostrzy w sze l­
kie narzędzia I noże, spawa metale oraz 
roboty tokarskie 1 specjalna naprawa maszyn 
drukarskich. Ceny bardzo niskie.

SPÓŁKA ZŁOTNICZA, KRAKÓW R ajska 4 
knpo je  w szelką b lżu terję . k a rtk i z a s ta -  
wirieae, zęby sz tuczne , p ła c i p e łn ą  
w artość .

P rry ln*  dwóch zdolnych czeladników 
tapfcerskich od 25 kwietnia. Zgło­
szenia Kraków, Starowiślna 85. 
m. 13.

JA l i m  KDSEHIY
duży w ybór pa iaso lek  i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBRELLO” KRAKÓW  
 RYNEK GŁÓWNY 11 -

Uskutecznia reperacje  solidnie i tamo

„DUCO. LAKIERY do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„FA R B O B L A SK " K iaków , XXII. 
Kalwaryjska 29.

Dlaczego Noe żył 900 lat

POKÓJ z osobnym wejściem Kom­
fortowy, słoneczny w willi poio- 
źone] wśród ogrodów a Jednak 
blisKo śródmieścia óo wynajęcia 
od zaraz. Wiadomość przez grzecz- 
Telefon 138-11.

PARCELA
Przy ul. Mazowieckiej w dobrym  
punkcie do sprzedania .

Ł askaw e zgłoszenia pwei/ę kie­
rować do.adrii. Krak Kuriera. Wiecz. 
pod „Parcela".

O praszczurze naszym  N o em , legenda  
g ło si, że ży ł 900 lat, ale podania  te objaś* 
niają przyczyny  tej d łu gow ieczn ośc i. Za* 
pew ne nie d latego, że N o e  p o d o b n o , jak 
ogni3 tak się w o d y  nie ibał, a w ino  pijał 
dzbanem ! W iem y, że napoje  wvskokow.e  
nie p izy czy n ią  się bynajm niej do przed łu . 
żenią życia  ludzkiegc

A le  z  nazw iskiem  N o e g o  zw iązany jest 
fakt p otop u , najw iększej w dziejach ludz* 
kości pow od zi. Przez d ługi okres czasu blą* 
kał się ted y  przym usow y żeglarz po przest* 
w orzach w ód  j naturalnie n ie m ógł zabrać 
ze sobą d o  arki zapasów  ży w n o ściow ych  
na czas n ieokreślon y  a zn ó w  ze zwierząt.

których p o  parze zabcc.1 d o  arki n ie m ógł 
też korzystać, b o  gro ziło b y  to zaginięciem  
danego gatunku ~

C óż w ięc m iał robić! Jadł ryby, a tak. się  
do nich przyzw yczaił, tak się w  nich roz« 
sm akow ał że g d y  w o d y  sp ad ły , a arka 
Żatrzymala się na szczycie Arraratu, popr.-.y* 
sł^gł sob ie , że i dalej o d żyw ia ł się brdz'e  
jedynie rybami

1 w  tym  fakcie tkw i m oże przyczyna że 
d o ży ł do tak arcysędziw ego w ieku.

Zresztą n a leża łob y  to spraw dzić na so 
ibie: n iech ktoś spróbuje od żyw iać  się przez  
900 lat rybam i, m oże pob ije  rekord N o e g o  
i io ż y jc  lat tysiąca.

Łudzić Mtirz) spać nie mogą

asaw »S^S«Sa9®RŁ^^CJf̂ )SJ<EGSSSJ9SJ£)eS©®SF)S»S3S9CS®3!

O K U L A R Y ! ! !
NOWOCZESNA TECHNIKA OKULARO W A
zwiększoną ostrość widzenia, jasny widok w dal — gw arantuje  

absolwent szkoły zawodowej dla optyków w W iedniu

OPTYK GKÓSSLER
K R A K Ó W  UL.  G R O D Z K A  L n

dokładne wykonanie  recep t pp lekarzy — solidna obsługa 
IJS ..S®G3©G5i©S>R9<33©S>!^G2*SG*»S50©S^T®^^

Istnieje jeszcze drugi roazaj choroby  
polegający na tym , że człow iek  nią dotkn-ę* 
ty  nic m oże spać. W  1932 roku zmarł w  
B udapeszcie pew ien  W ęgier, który został 
w  czasie w ielk iej svojny w  1916 t. -an iony  
w głow ę. Z dołan o  go zachow ać przy życiu  

'R ann y m e m ógł jednak spać. Stosow ane  
najróżnorodniejsze środki nasenne wprowa* 
d za ly  go  jedynie w  rodzaj pó łsn u , z  któ^ 
rego bu dził się p o  kilku kw adransach. N ie  
pom agały  w  tym  w ypadku naw et najsilniej* 
sze ś io d k i nasenne W reszcie organizm  ch o . 
rego w yczerpany b ezsennością  i zatruty  
środkam i nasennym i, zmarł, pogrąża ąc się' 
tym  razem w śnie w iecznym .

Pew ien latarnik w' W orkosp ok  w  A n glii 
w skutek swrego zatrudnienia nocnego  od* 
w yk i od snu i k ied y  w reszcie uzyska1 sw ą  
em eryturę i sądził, że będzie  m ógł się wv» 
spać d o w o li, okazało  się  że naw yk nabyty  
w  czasie d ługoletn iej pracy b y ł siln iejszy  
od  potrzeb organizm u. S ęd z iw y  em eryt

O bw ieszczen ie .
Dyrekcja Komunalne] Kasy Oszczed 

m Krakowa
podaji do publicznej wiadomości, 
iż w tut. Zakładzie Pożyczkowym 
na zastawy ruchom e przy ul. Szpi­

talnej L. 15 odbędzie się • 
dnia 6 maja 1938 r. I dni nast* 

pnych o sodz. 9 rano

Mnn licytacja
na której stosownie do § 22. s ta tu tu  
Zakładu Pozyezkowego sprzedane 
zostaną najwięcej ofiarującamu : 
kosztowności, aparety fotograficzne, 
m aszyny do szycia i pisania, row ery  

i. inne przedmioty, 
zastawione w czasie da 3& czerwca 
1937 r. a dotąd mewykupione 
(od Ni 54.023 z r. 1934 do Nr 78.778 

z r. 1937) 
względnie na poprzednich licytacjach 
uie sprzedane, o ile fanty te zostaną 
zakwalifikowane do postępow ania  
W z y v ’a sie zatem interesow anych 
do w ykupna lub prolongaty w ym ie­
nionych znstaw ów  przed term inem  
licytacji, Łj. najpóźniej do dnia 5 
maja br., gdyż podczas licytacji p ro ­

longaty uskuteczniane nie będą. 
Kraków, dnia 16 kwietnia 193fJr

IjrcK cji K o m .  R as; O s r a n o s c i  ffi. Krakowa

w szystkie noce, jakie mu p o zo sta ły  do koń* 
ca życia, spędził, czuwając przy kom inku. 
Jeden z najbogatszych lud zi w  A n g lii, lord  
N u ftie ld , w ielk i filantrop , svp ia ł b . mato 
O d i0  roku życia  d o  późnej starości wy* 
starczyła mu godzina  snu na dob ę  

—0O0—

N IE Z R Ę C Z N Y
B ill N óżw b rzu ch  daje dzisiaj w cyrku  

pokaz zręczności w  rzucaniu nożem . Jege* 
piękna partnerka sto i nieruchom o k o lo  drew­
nianej ściany. B ill rzuca p ierw szy raz...

C isaa zalega paw ilon  cyrk ow y. T rafił w  
drzew o, prawie o  centym etr od  g łu w y  „o* 
fiary".

D ługie  oklask i pu b liczności!
B ill -zuca  drugi raz. Teraz nóż utkwił 

tuż o b o k  ucha pięknej partnerki
N a g le  słychać g lo s  z galerii
— C holera zn ow u  ch yb ił'

PŁASZCZE 
GUMOWE IMPRE GNOWANE  
Przemysł Linoleum, Kraków, 

Rynek Główuy 10.

Y T J Ą T E K
— Pam iętaj, mój synu, ze n ikt nie m oże  

jednocześn ie  pracow ać uczciw ie i gwizdać
— A  m aszynista k o le jo w y ?

—  §  —

D O B R Z E  TRAFIŁ

— Ja panią tak kocham , że d o sło w n ie  
w ariuję z  m iłości

;— T o nie szkod zi, proszę pana, mój 
ojciec jest specjalistą od  chorób tlnfysłb* 
wych.

—0O0—
W BIURZE

Jakaś pani chce m ów ić z panem  dyrek* 
torem ! — m ów i dłużący

— C zy  ład n a?
— Tak panie dyrektorze 1
— P oproś 1
G d y  dam a odeszła , w o ła  dyrektor sin . 

ią cc g o  i m ów i-
— A le  ty m asz dziw ny gustl
—■" B o  ja m yślałem , ze to  żona  pana dy* 

.rektora, — U spraw ied liw ia  się  fagas
— T o w łaśn ie b y ła  ona! — odp ow iada  

dyrektor.
— 0O 0—

SZ C Z E R O SC  D Z IE C K A

— Ja jestem  taka dobra dla m oich słu ­
żących, ze jak kióra ode m nie odejdzie, to  
zaw sze d o  m nie k ilka razy przychodzi

— A  b o  m am usia, n igdy nie płaci sh u  
żąccj, gd y  o d ch o d zi! — w o ła  na to  M arysiu

OGŁOSZENIA; Rozmiar strony druk u; W ysokość 410 m/m szerokość 370 ;m /m m  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w iednym  łam ie Strona d siei i s ę  m  4 łam y , 
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